
Dość ob szer nej cha rak te ry sty ki sa mej książ ki do ko -
na łam we wcze śniej szych opra co wa niach, skie ro -
wa nych do dru ku w in nych cza so pi sma ch2. W ar -

ty ku łach tych wy ka za łam war to ści tej no wej – na ryn ku
księ gar skim – książ ki dla dzie ci, któ ra mo że zak tu ali zo -
wać i po sze rzyć ka non lek tur naj młod szych uczniów.
Je śli tak się sta nie, wśród na uczy cie li klas I–III, bi blio -
te ka rzy szkol nych (i nie tyl ko), na uczy cie li świe tlic i in -
nych zro dzi się py ta nie, jak cie ka wie, nie sza blo no wo
i w zróż ni co wa ny spo sób pra co wać z tą książ ką. Od po -
wie dzi na to py ta nie sta ra łam się udzie lić w ni niej szym
opra co wa niu. 

Za pro po no wa ne prze ze mnie ćwi cze nia i za ba wy na -
uczy cie le mo gą do wol nie prze kształ cać i do sto so wy -
wać do po trzeb wła snych za jęć. Mo je pro po zy cje od no -
szą się do:
– wy ko rzy sta nia ty tu łu utwo ru i ilu stra cji z okład ki,
– ukła da nia opo wie ści do ilu stra cji -por tre tu,
– dzie cię cych „ma new rów” na spi sie tre ści,
– pro jek to wa nia przez uczniów wa rian tu ko mik so we -

go książ ki,
– zmia ny wąt ków po przez snu cie opo wie ści: „Co by

by ło, gdy by…?”,
– za ba wy w te atr,
– za ba wy w sąd nad bo ha te ra mi.

Ty tuł utwo ru i ilu stra cja z okład ki
a moż li wo ści in ter pre ta cyj ne dzie ci

Już przy pierw szym ze tknię ciu z książ ką uwa gę od bior -
cy przy cią ga nie kon wen cjo nal ny ty tuł utwo ru. Ty tuł, któ -
ry moż na od czy tać róż nie. To wa rzy szy mu ca ło stro ni co -
wa, gro te sko wa ilu stra cja okład ko wa. Wi dać na niej od ra -
ża ją cą ję dzę (Ba bę Ja gę) usi łu ją cą we pchnąć do ko tła z go -
tu ją cą się wo dą wierz ga ją cą dziew czyn kę (Kop ciusz ka),
roz pacz li wie bro nią cą się przed prze mo cą cza row ni cy.

E. Gut t me je r3 i M. Mu szyń ska4 wy róż nia ją po zio my
umie jęt no ści in ter pre ta cyj nych dzie ci, wska zu jąc na czte -

ry fa zy (eta py). E. Gut t me jer mó wi o in ter pre ta cjach: fak -
tycz nej, ba śnio wej, wy obra że nio wej i sym bo licz ne j5. M.
Mu szyń ska wy róż nia in ter pre ta cje: fak tycz ną, ba śnio wą,
re flek syj ną i sym bo licz ną6. Moż na w za sa dzie po wie -
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dzieć, że obie ba dacz ki są zgod ne, gdyż je dy nie ina czej
na zy wa ją trze ci po ziom in ter pre ta cji, ro zu mie jąc go jed -
nak w spo sób toż sa my. Moż na wy ko rzy stać tę wie dzę,
ob ser wu jąc za ba wę dziec ka ty tu łem książ ki „Tyl ko nie
go tuj cie Kop ciusz ka” i spraw dza jąc, jak dziec ko w róż -
nym wie ku in ter pre tu je ów ty tuł. Ro zu mu ją ce na po zio -
mie fak tycz nym dziec ko naj praw do po dob niej stwier dzi,
że ktoś chce ugo to wać Kop ciusz ka, a więc wrzu cić go
do garn ka z go rą cą (wrzą cą) wo dą i uśmier cić. Ilu stra cja
na okład ce po mo że w po sze rze niu tej in ter pre ta cji. Dziec -
ko mo że za tem do dać, że tym kimś jest zła ko bie ta,
wstręt na sta ru cha, bar dzo brzyd ka i zła pa ni itp. Na tym
po zio mie bo wiem dziec ko ogra ni cza się do okre śle nia, co
zna czy da ny ty tuł, for mu łu je go ja ko coś rze czy wi ste go7.
Po nad to utoż sa mia się z tym świa tem rze czy wi stym (tu:
wska za nym w ty tu le) i nie jest zdol ne do ogar nię cia ca ło -
ści. Mo że na wet sku piać się na jed nym tyl ko szcze gó le
(któ ry, nie wia do mo, dla cze go za in te re so wał dziec ko),
a wnio ski wy po wia da sprzecz ne z tek ste m8 (gdy już ów
tekst po zna; tu ogra ni cza się do ty tu łu).

Dziec ko do ko nu ją ce in ter pre ta cji na po zio mie ba śnio -
wym przy pusz czal nie orzek nie, że dzie ci nikt nie go tu je
(naj wy żej lu do żer cy), ale Kop ciu szek jest po sta cią ze
zna nej ba śni i mo że go chce ugo to wać zła ma co cha lub
jej rów nie złe i brzyd kie cór ki. Dziec ko oglą da ją ce okład -
ko wą ilu stra cję znów mo że po sze rzyć swój ko men tarz,
sy tu ując się jed nak cią gle na po zio mie ba śnio wym in ter -
pre ta cji. Mo że za tem stwier dzić, że zła ma co cha, któ ra
chce ugo to wać Kop ciusz ka, wy glą da jak cza row ni ca,
wiedź ma, Ba ba -Ja ga. W ta kiej in ter pre ta cji dziec ko „trzy -
ma się” tek stu zna nej mu baj ki o Kop ciusz ku, od no sząc
się do re la cji mię dzy po sta cia mi. Wy li cza jąc ewen tu al ne
na zwy po sta ci po ka za nej na okład ce, ma ły od bior ca za -
czy na się do pa try wać spraw czy ni „mor du” już nie tyl ko
w kop ciusz ko wej złej ma co sze. Na zwy wy mie nia jed nak
jak by mi mo cho dem, nie szu ka jąc dal szych wy ja śnień.
Jak bo wiem twier dzi E. Gut t me jer, de fi niu ją ca po ję cie in -
ter pre ta cji ba śnio wej, dziec ko za uwa ża, że po dob na
spra wa (hi sto ria) nie mo że mieć miej sca w rze czy wi sto -
ści9. M. Mu szyń ska do da je, że po nie waż dziec ko nie poj -
mu je wów czas jesz cze w peł ni fik cji li te rac kiej, to nie po -
szu ku je też dal szych wy ja śnie ń10. Trze ci po ziom in ter -
pre ta cji cha rak te ry zu je M. Mu szyń ska, mó wiąc, że in ter -
pre ta cję re flek syj ną ce chu je pew na już zdol ność dziec ka
do uogól nia nia, ale to uogól nie nie do ty czy naj czę ściej tyl -
ko wy bra ne go ele men tu tek stu11. Na to miast E. Gut t me -

jer o tym po zio mie in ter pre ta cji (na zy wa nym przez sie bie
wy obra że nio wy m12 lub re flek syj ny m13) mó wi, że ce -
cha mi cha rak te ry stycz ny mi są tu: ro zu mie nie rze czy wi -
sto ści ob ra zu, tek stu – ja ko wy two ru fan ta zji au to ra lub
jed ne go z bo ha te rów. Dziec ko, któ re to za uwa ża, bli skie
jest ro zu mie nia, że ta po stać mu si coś zna czyć. Au tor ka
twier dzi też, że ca łość jest jesz cze ści śle zwią za na z war -
stwą do słow ną tek stu14. Bio rąc pod uwa gę te de fi ni cje
po ję cia, moż na przy pusz czać, że dziec ko, któ re na pod -
sta wie ty tu łu „Tyl ko nie go tuj cie Kop ciusz ka” stwier dzi,
że to baj ka, w któ rej ktoś (ja kaś zła po stać) lub coś (ja kaś
zła moc) ze chce ugo to wać Kop ciusz ka, na le ży za li czyć
do III po zio mu in ter pre ta cyj ne go. Dzie ci ro zu mu ją ce
na po zio mie sym bo licz nym, pew nie uzna ją, że baj ka
trak tu je o skrzyw dze niu, znisz cze niu Kop ciusz ka – i mo -
że nie tyl ko je go. Dzie ci po tra fią ce do ko ny wać in ter pre -
ta cji (i wy ko rzy stu ją ce war to ści se man tycz ne okład ko -
wej ilu stra cji), doj dą do wnio sku, że zło w tej książ ce bę -
dzie usi ło wa ło zwy cię żyć do bro, po ko nać wszyst ko to,
co szla chet ne. In ter pre ta cja sym bo licz na prze no si bo -
wiem w dzie dzi nę zna ku i po szu ku je sen su po za do -
słow ny mi przed sta wie nia mi – jak za uwa ża E. Gut t me je -
r15. Za tem kon kret ną treść utwo ru (tu: treść je go ty tu łu)
uj mu je ja ko sym bol (znak) tre ści ukry te j16. Iden tycz nie
wy po wia da się M. Mu szyń ska, do da jąc, że dzie ci znaj du -
ją ce się na tym eta pie po sia da ją zdol ność do wy do by wa -
nia nie do stęp nych bez po śred nio zna cze ń17. Pod su mo -
wu jąc re flek sje nad ty tu łem cha rak te ry zo wa ne go tu
utwo ru, stwier dzam, że je go wy ja śnia nie bę dzie dla dzie -
ci oka zją do po szu ki wań, sty mu la cji po znaw czej, a tak że
oka zją do do brej za ba wy. Dla do ro słych (głów nie na -
uczy cie li) bę dzie mia ło war tość dia gno stycz ną.

Nie wąt pli wie war to ścio wym ćwi cze niem, w do dat ku
bar dzo lu bia nym przez dzie ci w młod szym wie ku
szkol nym, bę dzie pro jek to wa nie no wej okład ki
do książ ki. Na tej okład ce naj waż niej sze dwa ele men ty,
któ re bę dą two rzyć dzie ci – za in spi ro wa ne po my słem
wy daw cy – to uwzględ nia nie wła sne go ty tu łu, a tak że
ry so wa nie, ma lo wa nie itp. wła snej okład ko wej ilu stra -
cji. Do brym po my słem, jak są dzę, mo że być tak że wy -
ci na nie i wkle ja nie (z moż li wo ścią ko lo ro wa nia przez
uczniów) ele men tów z kse ro ko pii róż nych in nych ksią -
że czek dla dzie ci. War to tu wy ko rzy stać róż ne wa rian -
ty ilu stra tor skie ba śni „Kop ciu szek”, „Jaś i Mał go sia”
(wi ze ru nek Ba by -Ja gi), ale i in nych utwo rów, w któ rych
po ja wia ją się ję dze, cza row ni ce, wiedź my, wróż ki18,

7 E. Gut t me jer, Ro zu mie nie tre ści sym bo licz nych…, op. cit., s. 78.
8 M. Mu szyń ska, Me ta fo ry w edu ka cji pry mar nej, op. cit., s. 93.
9 E. Gut t me jer, Ro zu mie nie tre ści sym bo licz nych…, op. cit., s. 37, 78.
10 M. Mu szyń ska, Me ta fo ry w edu ka cji pry mar nej, op. cit., s. 94.
11 Ibid., s. 94-95.
12 E. Gut t me jer, Ro zu mie nie tre ści sym bo licz nych…, op. cit., s. 70.
13 Ibid., s. 78.
14 Ibi dem.
15 Ibid., s. 37.
16 Ibid., s. 78.
17 M. Mu szyń ska, Me ta fo ry w edu ka cji pry mar nej, op. cit., s. 95.
18 Mo gą to być np. ba śnie lu do we ty pu: „Śnież ka”, „Śpią ca kró lew na”, J. Po ra ziń skiej – „Szew czyk Dra tew ka” lub ba śnie li te rac kie – np. „Kró lo wa

Śnie gu”, „Krze si wo”. Po my sły moż na też czer pać i ilu stra cje wy bie rać spo śród za miesz czo nych w książ ce o wróż kach i cza row ni cach. Po rów -
naj: Księ ga wró żek i cza row nic. Kon cep cja książ ki i tekst: Emi lie Be au mont. Ilu stra cje: Fran cis Ru der, Co let te Da vid – So phie To us sa int. Wyd.
Pa weł Sko kow ski, Lu blin 1998.
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a tak że z tych, w któ rych wy stę pu ją przed mio ty uży wa -
ne przez złe mo ce: garn ki, ko cioł ki, becz ki itp.19.

Dzie ci mo gą też ba wić się ty tu łem książ ki, kla sy fi ku -
jąc go do od po wied niej gru py – we dług kry te riów, któ -
re wska zy wa łam we wcze śniej szych mo ich pu bli ka -
cjach20. Mo gą rów nież prze kształ cać ty tuł ory gi na łu
oraz ty tu ły przez sie bie wy my ślo ne, two rząc no we –
zgod ne z wy bra ny mi kry te ria mi lub wszyst ki mi wska -

za ny mi przez na uczy cie la. Moż na tu za sto so wać róż ne
for my pra cy: zbio ro wą, gru po wą jed no li tą i/lub zróż ni -
co wa ną, in dy wi du al ną (2–3 po zio my).

Ukła da nie opo wie ści 
do ilu stra cji -por tre tu

Dla dzie ci, któ re zna ją tra dy cyj ne baj ki lu do we
(o Kop ciusz ku, Ja siu i Mał go si, Ja siu i ło dy dze fa so li,
Czer wo nym Kap tur ku i wie le, wie le in nych) ta dwu stro -
ni co wa ilu stra cja -zdję cie, ilu stra cja -fo to gra fia, ilu stra -
cja -por tret wy da się od ra zu pro wo ka cją do te go, aby
za sta no wić się, cze go da na po stać mo że „szu kać”
w „cu dzej” baj ce lub co mo że się zda rzyć, je śli spo tka ły
się baj ko we po sta ci, któ re – z punk tu wi dze nia ich „ży -
cio wych” (baj ko wych) prze strze ni – ni gdy nie po win ny
(i nie mo gły) się ze tknąć ze so bą. I ta ka ilu stra tor ska
pro wo ka cja jest za chę tą nie tyl ko do czy ta nia (słu cha -
nia) tej książ ki, ale do snu cia wła snych, dzie cię cych
opo wie ści (przed za po zna niem się z tek stem utwo ru
i po za po zna niu się z nim) o tym: co – kie dy – gdzie –
i jak mo gło się dziać, gdy po sta ci te spo tka ły się. 

Po ka za nie ta kie go nie co dzien ne go ze sta wu po sta ci
two rzą cych ze spół uczniow ski umoż li wi dzie ciom (czy -
tel ni kom) na wią za nie do zna nych wąt ków i dzia łań
(uprzed nich) każ dej z tych po sta ci oraz za chę ci do wy -
my śle nia związ ków mię dzy ni mi i ich dzia ła nia mi w no -
wym miej scu, w no wych oko licz no ściach. W ten spo -
sób każ dy z uczest ni ków za jęć stwo rzy no wą opo -
wieść, któ rą na stęp nie skon fron tu je z opo wie ścią F. Si -
mon. A jest tych miejsc i oko licz no ści w książ ce bez li -
ku, na co wska zu ją wy ra zi ste ilu stra cje śród tek sto we. 

Na uczy ciel mógł by roz po cząć pra cę – za ba wę
uczniów – od te go, że dla każ de go z osob na przy go tu je
kse ro ko pię tej ilu stra cji. Po nie waż dzie ci bar dzo lu bią
barw ne ilu stra cje, moż na za pro po no wać po ko lo ro wa -
nie ich. Każ dy uczeń, zgod nie z wła sny mi upodo ba nia -
mi, a tak że z wie dzą i wy obra że nia mi o po szcze gól nych
ba śnio wych po sta ciach, do ko na ich ubar wie nia (pla -
stycz ne go). Dla nas, do ro słych, efekt tej pra cy ma war -
tość in for ma cyj ną o: za an ga żo wa niu dzie ci, ich wy -
obraź ni, zna jo mo ści „sta rych” ba jek, spo so bie wy ra ża -
nia pla stycz ne go, a na wet o oce nie bo ha te rów li te rac -
kich przez sa me dzie ci – au to rów owe go do koń cze nia
pro jek tu ilu stra tor skie go. Prze ja wy dzie cię cej oce ny bo -
ha te rów li te rac kich, wi docz ne w pra cach pla stycz nych

uczniów, to np. do ry so wa nie złym po sta ciom: bro da -
wek, krost, zmarsz czek, ze za itd., a do brym: ru mień -
ców, ko kar dek, ko ro nek, uży cie ja snych barw (pa ste lo -
wych lub ży wych). War to stwo rzyć ga le rię tych prac,
roz ma wiać o nich z ucznia mi i o sa mych uczniach – au -
to rach tych że prac, ich uczu ciach, de cy zjach, spo so -
bach wy ra ża nia.

Kon ty nu ację tej pra cy mo że sta no wić pro po zy cja na -
uczy cie la do ry so wa nia dym ków nad gło wa mi po szcze -
gól nych po sta ci, a na stęp nie za sta no wie nia się nad tym,
co czu je każ da z nich, o czym my śli (wła śnie w tej chwi -
li, kie dy po zu je do wspól ne go kla so we go zdję cia).
Zwer ba li zo wa nie dzie cię cych po my słów na stą pi wów -
czas, gdy każ dy uczeń bę dzie wpi sy wał w dy mek treść
i for mę my śli, od czuć, ma rzeń bądź pra gnień li te rac -
kich po sta ci po ka za nych na fo to gra fii (ilu stra cji). 

Moż na tak że przy jąć in ną za sa dę, a mia no wi cie ta ką,
że dym ki bę dą two rzo ne (ry so wa ne, do kle ja ne) bli sko
twa rzy (ust) po sta ci. Ozna cza to, że bo ha te ro wie ci roz -
ma wia ją ze so bą, zwra ca ją się do sie bie. Wów czas ilu -
stra cja z książ ki, wy ko na na przez To ny Ros sa pod po -
wia da uczniom, kto do ko go się od zy wa (a kto np. mil -
czy), al bo też, któ re dwie po sta cie pro wa dzą dia log.
Wie le lat te mu, w jed nym z nu me rów cza so pi sma 
„Wi seł ka”21 za war ta by ła pro po zy cja za ba wy dla dzie ci
(z klas IV i V) ko mik sa mi (np. do „Kró la Ma ciu sia I”)
i wkle ja nie go to wych dym ków – jed no znacz nie pa su ją -
cych do da nej sce ny lub wy bie ra nie dym ku jed ne go
z al ter na tyw nych (al bo wa rian to wych). Wów czas za da -
niem ucznia nie by ło wła ści wie two rze nie, lecz czy ta nie
ze zro zu mie niem. Mu siał po dej mo wać też de cy zje, któ -
ra treść wpi sa na w dy mek pa su je (a któ ra nie) lub też,
któ ra bar dziej od po wia da, jest traf niej sza dla da nej sy -
tu acji.

Do pie ro na pod sta wie tych ćwi czeń moż na by pod jąć
za ba wę w snu cie opo wie ści o tym:
– Jak do szło do spo tka nia wszyst kich tych bo ha te rów

(li te rac kich) w jed nej szko le i uwiecz nie nia ich
na jed nej fo to gra fii;

– Ja kie nie co dzien ne wy da rze nie w baj ko wej szko le
za koń czy ło się wspól ną fo to gra fią wszyst kich
uczniów i ich na uczy cie lek;

– Co się dzia ło pod czas usta wia nia się po sta ci baj ko -
wych uczniów do zdję cia i pod czas je go wy ko ny wa -
nia (jak się za cho wy wa li);

– Jak się za koń czy ło po zo wa nie do wspól nej fo to gra fii
bo ha te rów nie zwy kłej szko ły, któ rzy wpa dli tu z in -
nych ba jek.
Moż na też two rzyć opo wie ści, wkom po no wu jąc

do nich par tie dia lo go we (wy ko rzy stu jąc dym ki) i uzy -
sku jąc for mę opo wia da nia z dia lo giem. Tu war to za sta -
no wić się, czy każ de dziec ko ma (mo że) two rzyć sa mo,
czy też bar dziej war to ścio wa, po przez pra cę wspól ną
(ze spo ło wą), bę dzie dzie cię ca wy mia na my śli, do ko ny -

19 Porównaj np. S. Michałkow, Nie płacz, koziołku; Ch. Perrault, Jaś i Małgosia; inne.
20 Porównaj: E. Szefler, Wartości pedagogiczne analiz tytułów utworów literackich, „Życie Szkoły” 1992 nr 2, s. 76-82; E. Szefler, Książka literacka

dla dziecka w edukacji wczesnoszkolnej, Akademia Bydgoska, Bydgoszcz 1998, rozdział 3.7.1., s. 302-310.
21 To cza so pi smo póź niej na zy wa ło się „Oj czy zna -Pol sz czy zna”, a obec nie no si ty tuł „No wa Pol sz czy zna”. Wy da wa ne jest przez Wy daw nic two

Edu ka cyj ne z Kra ko wa, a re dak to rem na czel nym jest prof. dr hab. Agniesz ka Zo fia Kła ków na.
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wa nie wy bo rów po my słów z kart (ilu stra cji) wcze śniej
do pra co wy wa nych sa mo dziel nie przez po szcze gól nych
uczniów.

Nie wąt pli wie cie ka wym i war to ścio wym do świad cze -
niem dla uczniów bę dzie i ta kie za da nie, kie dy z wła s-
nej per spek ty wy lub z per spek ty wy któ re goś z bo ha te -
rów po ka za nych na ilu stra cji -por tre cie opo wia da ją
o zda rze niu, któ re zna la zło fi nał we wspól nej fo to gra fii.
Tu na uczy ciel mo że po móc dzie ciom w wy bo rze po sta -
ci, lo so wa niu bo ha te rów lub do star cze niu po cząt ków
opo wie ści. W tych wstę pach do opo wia dań ucznio wie
od kry ją, kim ma ją być oni sa mi – na uży tek po dej mo -
wa nej za ba wy (ćwi cze nia) i uświa do mią so bie, z ja kim
naj waż niej szym ba ga żem wła snych do świad czeń ci
baj ko wi bo ha te ro wie przy cho dzą te go dnia do szko ły,
kie dy ma być wy ko na na kla so wa fo to gra fia.

Moż na roz po cząć np. tak:
1. Te go dnia przy szłam do szko ły zła jak ni gdy. Jaś za -

mknię ty w klat ce ob ra ził się na mnie i nie chciał jeść
po da wa nych mu do klat ki sma ko ły ków. A tak się sta -
ra łam. A w do dat ku ta wstręt na Mał go sia, cho ciaż za -
mknię ta w ko mór ce, gło śno krzy cza ła i na ma wia ła
bra ta, że by mnie nie słu chał. Kie dy więc na sza na -
uczy ciel ka – Pa ni Zła Wróż ka za czę ła zwo ły wać
wszyst kich uczniów do wspól nej fo to gra fii, to ja…

2. Przy sze dłem dziś na lek cje bar dzo obo la ły. Cią gle
jesz cze do ku cza mi ból po otwar ciu me go brzu cha,
wy do by ciu bab ci i Czer wo ne go Kap tur ka. Ra na źle
się goi, a to pew nie dla te go, że naja dłem się tak du żo
na je den raz i ope ra cja by ła po waż na. Nie ucie szy ło
mnie więc na wet to, że dzi siaj miał przyjść fo to graf

i zro bić nam wspól ne zdję cie. Za sta na wia łem się tyl -
ko, kto usta wi się do zdję cia ko ło mnie i na kim bę dę
mógł wy ła do wać ca łą mo ją złość. Kie dy sta ną łem…

3. By łam tak sen na dzi siaj w szko le, że tyl ko ma rzy łam
o tym, że by gdzieś się po ło żyć i na chwil kę się
zdrzem nąć. A dzie ci wca le nie zwra ca ły na mnie
uwa gi. Nie ro zu mia ły, że po wo dem mo je go za cho wa -
nia by ło przy pad ko wo zna le zio ne na szkol nym stry -
chu sta re wrze cio no. Kie dy więc pa ni ka za ła mi sta -
nąć do fo to gra fii, uda wa łam, że te go nie sły szę. Szyb -
ko za ję łam miej sce… 
To ćwi cze nie przy go to wu je do czy ta nia ze zro zu mie -

niem, ale też bar dzo in try gu je dzie ci – więc tym chęt niej
do nie go przy stą pią. Ko niecz ne jest, aby na za koń cze -
nie ćwi czeń re dak cyj nych od czy ty wać pra ce (wy bra ne
– gło śno, wy mie niać się ni mi – w ob rę bie uczniów z jed -
nej ław ki, jed ne go ze spo łu lub we dług in nych kry te -
riów), a po tem wy mie niać się spo strze że nia mi, uwa ga -
mi, wy cią gać wnio ski.

Za ba wy ze spi sem tre ści
Ta jem ni czy jest spis tre ści książ ki – za miesz czo ny

na jej po cząt ku. Wska zu je na po sta ci tu wy stę pu ją ce
– choć tyl ko na nie licz ne: trol la, dzie ci nę (pie czo ną!),
świn ki. Zwra ca uwa gę na eks tra wa ganc kie, róż no -
rod ne i bar dzo nie ty po we po tra wy („Za cza ro wa na fa -
so la”, „Na obiad śli ma ki i wę że!”, „Do sko na ły prze pis
na pie czo ną dzie ci nę”, „Za ma wiam świn ki”), wy ko na -
ne z nie co dzien nych pro duk tów. Cha rak te ry stycz ny -
mi wy ra że nia mi i zwro ta mi – za war ty mi w ty tu łach

inspiracje

Bohaterowie różnych baśni spotkali się w szkole (rys. T. Ross)
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nie któ rych roz dzia łów – spis tre ści książ ki pod kre śla
dy na mizm ak cji, jej szyb kie zwro ty i in try gu ją ce wy -
da rze nia (np. „Chuch i dmuch”, „Ra tun ku!”, „Wiać
do la su”). 

Z pew no ścią jest to spis tre ści, któ rym dzie ci
w młod szym wie ku szkol nym nie mo gą się ba wić,
skła da jąc go z czę ści lub uzu peł nia jąc ty tu ła mi bra ku -
ją cych roz dzia łów. Ta kie po my sły i pro po zy cje moż na
re ali zo wać, gdy jest dla dziec ka bar dziej ko mu ni ka -
tyw ny i jed no znacz nie wy ni ko wy. O róż no rod nych
za ba wach i ćwi cze niach po dej mo wa nych na pod sta -
wie spi sów tre ści ksią żek dla dzie ci pi sa łam już we
wcze śniej szych mo ich pu bli ka cja ch22. Za tem w przy -
pad ku ni niej sze go, ucznio wie mo gą się nim ba wić po -
dob nie jak w przy pad ku za ba wy na kan wie ty tu łu
utwo ru, tzn. kla sy fi ko wać ty tu ły wy bra nych bądź
wszyst kich roz dzia łów do róż nych grup. Mo gą tak że,
na pod sta wie wy bra ne go (wy lo so wa ne go) ty tu łu ba -
wić się w ba ja rzy, opo wia da ją cych in nym uczniom
treść wy bra ne go roz dzia łu – któ re go oczy wi ście jesz -
cze nie po zna li w ory gi na le. Za miast za ba wy w ba ja -
rzy moż na za sto so wać za ba wę w pi sa rzy i wów czas
ucznio wie po dej mu ją pi sem ne pra ce re dak cyj ne.
Moż na też, na pod sta wie wy bra ne go lub wy bra nych
ty tu łów roz dzia łów ze spi su tre ści, po le cić od szu kać
go w książ ce, przej rzeć wszyst kie ilu stra cje mu to wa -
rzy szą ce i na tej pod sta wie opo wie dzieć lub na pi sać
je go treść. Po tem dzie ci kon fron tu ją swo je pra ce
z ory gi na łem, czy ta jąc tekst okre ślo ne go roz dzia łu al -
bo roz dzia łów. W tych przy pad kach za chę ca ła bym,
aby po dej mo wać tak że pra ce in dy wi du al ne, a jed no -
cze śnie w ze spo le. Pra cu jąc nad tym sa mym ele men -
tem spi su tre ści, naj pierw każ dy uczeń na le żą cy
do ze spo łu pra cu je in dy wi du al nie, a po tem dzie ci wy -
mie nia ją się do świad cze nia mi – po rów nu jąc swo je

pra ce, kon fron tu jąc od kry cia (wy ni ka ją ce np. z oglą -
da nia ilu stra cji śród tek sto wych do roz dzia łu i od no -
sząc je do ty tu łu).

Pro jek to wa nie ksią żecz ki-ko mik su
O za ba wach z ko mik sem i o two rze niu ko mik su lub

je go frag men tu pi sa łam już w ni niej szym opra co wa niu
pod czas cha rak te ry zo wa nia za dań in spi ro wa nych ilu -
stra cją -por tre tem. Te ćwi cze nia do ty czy ły jed nak pew -
ne go epi zo du, bio rąc pod uwa gę za war tość książ ki,
a tak że jej ob ję tość. W tym mo men cie roz wa żań my ślę
ra czej o prze kształ ca niu ca łej książ ki w ko miks. Za -
pew ne mu si być to pra ca wszyst kich uczniów da nej
kla sy, w do dat ku dzie lo na na pra cę po szcze gól nych ze -
spo łów. Naj le piej, gdy by ze spo łów by ło ty le, ile roz dzia -
łów w książ ce. W tu cha rak te ry zo wa nej jest ich 10.
Ozna cza to, że w prze cięt nej kla sie (li czą cej 25 osób) ze -
spół by li czył 2–3 oso by. To tro chę ma ło. Moż na więc
ogra ni czyć się tyl ko do wy bra nych frag men tów (roz -
dzia łów), two rząc frag ment ko mik su „Tyl ko nie go tuj cie
Kop ciusz ka”. Cho dzi bo wiem bar dziej o do świad cze nia
zdo by wa ne przez uczniów, niż o prze kształ ce nie ca łe go
utwo ru w ko miks.

Pod sta wą do prze kształ ca nia książ ki w ko miks bę -
dą ilu stra cje śród tek sto we (do roz dzia łu), któ re da ny
ze spół wy ko rzy sta w swo jej pra cy. Moż na przy jąć za -
ło że nie, że dzie ci two rzą ko miks tyl ko na pod sta wie
ilu stra cji (nie zna jąc tek stu) lub usta lić, że prze glą da -
nie, a po tem wy ko rzy sta nie ilu stra cji na stę pu je po po -
zna niu tre ści (tek stu) roz dzia łu. Nie za leż nie od przy ję -
tej dro gi, dzie ci pra cu ją ce w gru pie, mu szą mieć blok
ry sun ko wy lub ze szyt (ra my ksią żecz ki – ko mik su),
wy cię te dym ki (z tek stem lub bez), kse ro ko pie ilu stra -
cji z okre ślo ne go roz dzia łu. Te ostat nie bę dą wy ci nać
i wkle jać do swo jej ksią żecz ki, ko lo ru jąc lub nie, do -
bu do wu jąc tło sy tu acyj ne lub nie, wzbo ga ca jąc te
z ory gi na łu książ ki. Po nie waż tek stu w ksią żecz ce-ko -
mik sie nie bę dzie (oprócz te go wpi sa ne go w dym ki), to
po waż nym wy zwa niem dla ma łych twór ców bę dzie
pod ję cie de cy zji o roz miesz cze niu ilu stra cji na stro -
nach swej ksią żecz ki i po wią za niu ich ze so bą. Są dzę,
że do brym po my słem na roz strzy ga nie dy le ma tów
ma łych twór ców i wy daw ców jed no cze śnie bę dzie nie
tyl ko moż li wość po dej mo wa nia dia lo gu z ko le ga mi
oraz sa mym na uczy cie lem, ale i przy nie sie nie te go
dnia na za ję cia dzie cię cych ko mik sów (przez wszyst -
kich, któ rzy mo gą) i moż li wość przyj rze nia się pro po -
no wa nym róż no ra kim roz wią za niom przez twór ców
pro fe sjo nal nych. Jed nym ra zem w ta kim prze glą da niu
ko mik sów, ukie run ko wa nym na roz strzy gnię cia do -
ko ny wa ne we wła snych pra cach (ksią żecz kach)
uczniów, bę dzie sa ma for ma tych pro fe sjo nal nych, in -
nym ra zem np. moż li wo ści uję cia tek stu wpi sy wa ne go
w dym ki.

Spis treści

1 Zaczarowana fasola 11
2 K-O-T pisze się PIES 24
3 Czego nauczył się Troll? 36
4 Chuch i dmuch 38
5 Na obiad ślimaki i węże! 42
6 Ratunku! 48
7 Doskonały przepis na pieczoną 

dziecinę 63
8 Plan pożarcia dzieciny 80
9 Zamawiam Świnki 87
10 Wiać do lasu 94

22 Po rów naj: E. Sze fler, Zna cze nie okła dek ksią żek dla dzie ci oraz spi sów tre ści w po sze rza niu kon tak tów z książ ką dziec ka w młod szym wie ku
szkol nym. „Oświa ta Ra dom ska” 1995 nr 8, s. 11-13; E. Sze fler, Wy sta wy ksią żek ja ko for ma przy go to wa nia ucznia klas niż szych do ro li czy tel -
ni ka.: „Ży cie Szko ły” 2001 nr 2, s. 85-90; E. Sze fler, Kom pe ten cje czy tel ni cze uczniów w młod szym wie ku szkol nym w za kre sie po słu gi wa nia
się spi sem tre ści za miesz czo nym w książ kach dla dzie ci, „Na uczy ciel i Szko ła” 2004 nr 3-4, s. 188-204.
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Zmia ny wąt ków w ory gi na le utwo ru

Naj częst sze ćwi cze nia, któ re pro po nu je w tym za kre -
sie li te ra tu ra przed mio tu, a tak że te wska zy wa ne przez
róż ne pro gra my edu ka cyj ne w kla sach I -III, do ty czą
zmia ny za koń cze nia ak cji lub prze dłu ża nia ak cji, a więc
usta la nia, co zda rzy ło się póź niej. Pro po no wa ne by wa -
ją rów nież zmia ny w za kre sie wpro wa dze nia do lek tu -
ry lub usta le nia te go, co by ło jesz cze wcze śniej. Źró dła
wska zu ją tak że na moż li wo ści wpro wa dza nia no wych

bo ha te rów, eli mi no wa nia do tych cza so wych (nie któ -
rych), al bo za mie nia nia się bo ha te rów ro la mi. Mo gą też
wy stę po wać mo dy fi ka cje w za kre sie cza su ak cji,
miejsc, oko licz no ści, na stro ju.

Za pro po no wa łam zmia ny wąt ków po przez snu cie
opo wie ści „Co by by ło, gdy by…?”. Ta ki spo sób uzna je
się za pro wa dzą cy do roz wią zy wa nia pro ble mów
otwar tych, roz wi ja nia my śle nia dy wer gen cyj ne go i my -
śle nia twór cze go23. Za tem dzie ci mo gą wy my ślać no -
we hi sto rie, uwzględ nia jąc róż no rod ne za da nia, ty pu:

UWA GA PRAK TYCZ NA: 

Je śli dy rek cja zde cy do wa ła się na prze ka za nie
bi blio te ki bez skon trum, na le ży za dbać, aby ad no ta -
cja o tym zna la zła się w pro to ko le, co zwol ni bi blio -
te ka rza z od po wie dzial no ści za póź niej wy kry te
nie zgod no ści. Dy rek tor mo że pod jąć ta ką de cy zję,
jed nak nie mo że zmu sić pra cow ni ka do pod pi sa nia
pro to ko łu, któ ry nie za wie ra in for ma cji na ten te -
mat. Wpro wa dze nie za pi su o nie prze pro wa dze niu
skon trum jest jed no cze śnie in for ma cją, że stan fak -
tycz ny księ go zbio ru na dzień prze ka za nia był wła -
ści wie nie zna ny, a co za tym idzie pra cow nik przej -
mu ją cy bi blio te kę, nie mo że być po cią ga ny do od -
po wie dzial no ści za za ist nia łe roz bież no ści, po nie -
waż nie ma po twier dze nia, że nie ist nia ły one już
w mo men cie prze ję cia pla ców ki.

23 Po rów naj np. S. Bow kett, Wy obraź so bie, że … Ćwi cze nia roz wi ja ją ce twór cze my śle nie uczniów, WSiP, War sza wa 2000.
24 Cho dzi tu o to, że po ja wia ją się bo ha te ro wie li te rac cy neu tral ni, któ rych nie wia do mo gdzie włą czyć. Nie pa su ją ani do ze spo łu kla sy mal ców,

ani też star sza ków (złej kla sy).
25 Wiedźma z „Karolci” Marii Krüger.

A. Uwzględ nia ją ce mo dy fi ka cje po cząt ku utwo ru
– Co by by ło, gdy by książ ka roz po czy na ła się od uka za nia pierw sze go dnia w baj ko wej szko le?
– Co by by ło, gdy by na po cząt ku by ło po ka za ne, skąd i w ja ki spo sób przy by wa ją do baj ko wej szko ły

wszy scy jej ucznio wie?
– Co by by ło, gdy by na wstę pie by ło po ka za ne, jak za re ago wa li na swój wi dok w baj ko wej szko le wszy -

scy ci ucznio wie, któ rzy zna li się wcze śniej?

B. Uwzględ nia ją ce zmia ny w za koń cze niu utwo ru
– Co by by ło, gdy by ta baj ka mia ła dal szy ciąg?
– Co by by ło, gdy by ma lu chom nie uda ło się od kryć ta jem ni cy złej kla sy?
– Co by by ło, gdy by dy rek tor ka szko ły – Ma ma Gą ska nie zja wi ła się w po rę?

C. Uwzględ nia ją ce zmia ny cza su ak cji
– Co by by ło, gdy by ucznio wie baj ko wej szko ły uczest ni czy li w noc nym zwia dzie har cer skim?
– Co by by ło, gdy by ucznio wie tej szko ły spo tka li się już po jej ukoń cze niu?
– Co by by ło, gdy by wszyst ko wy da rzy ło się w bar dzo upal ny czerw co wy dzień?

D. Uwzględ nia ją ce zmia ny miej sca ak cji
– Co by by ło, gdy by ucznio wie złej i do brej kla sy po je cha li ra zem na wy ciecz kę?
– Co by by ło, gdy by ucznio wie obu klas spo tka li się po za szko łą (na uli cy, w au to bu sie, w su per mar ke cie)?
– Co by by ło, gdy by nie któ rzy ucznio wie obu klas spo tka li się na wa ka cjach?
– Co by by ło, gdy by obie na uczy ciel ki miesz ka ły obok sie bie (by ły są siad ka mi)?

E. Uwzględ nia ją ce zmia ny oko licz no ści zda rzeń
– Co by by ło, gdy by dzie ci z obu klas baj ko wej szko ły uczy ły się w róż nych bu dyn kach?
– Co by by ło, gdy by szko łę od wie dził le śni czy, pro wa dzą cy za ję cia z pre orien ta cji za wo do wej?
– Co by by ło, gdy by Mał go sia nie by ła przy ja ciół ką Kop ciusz ka i nie to wa rzy szy ła jej wszę dzie?

F. Uwzględ nia ją ce zmia ny cech bo ha te rów
– Co by by ło, gdy by Pa ni Zła Wróż ka by ła wy cho waw czy nią kla sy mal ców (do brej kla sy), a Pa ni Do bra

Wróż ka – wy cho waw czy nią star sza ków (złej kla sy)?
– Co by by ło, gdy by dy rek tor ka szko ły – Ma ma Gą ska – nie by ła ta ka spra wie dli wa?
– Co by by ło, gdy by jed na z brzyd kich sióstr wy ład nia ła?

G. Uwzględ nia ją ce wpro wa dze nie no wych bo ha te rów
– Co by by ło, gdy by w szko le po ja wił się no wy uczeń – Kot w bu tach (Ku buś Pu cha tek, Kacz ka Dzi wacz ka)?24

– Co by by ło, gdy by dy rek to rem baj ko wej szko ły był Słoń Trą bal ski (Kró lo wa Śnie gu, Cu da czek -Wy śmie -
wa czek, Czar no księż nik, zła Fi lo me na25)?

H. Uwzględ nie nie eli mi na cji nie któ rych sta rych (do tych cza so wych) bo ha te rów
– Co by by ło, gdy by na uczy ciel ka złej kla sy za cho ro wa ła?
– Co by by ło, gdy by Złą Kró lo wą za czął bo leć ząb?
– Co by by ło, gdy by Jaś z Mał go sią zgu bi li dro gę do szko ły? 
– Co by by ło, gdy by troll nie cho dził do tej szko ły?
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Przy pusz czam, że ta kie py ta nia i im po dob ne ma ją du -
żą war tość w sty mu la cji pro ce sów my ślo wych
uczniów, a po szu ki wa nie od po wie dzi na nie roz wi ja
zdol no ści twór cze dzie ci.

Za ba wy w te atr
Za ba wa dzie ci w te atr, za in spi ro wa na tym utwo rem,

nie wąt pli wie war ta jest pod ję cia. Jed nak ze wzglę du
na swo istość tek stu (je go pro ble ma ty kę i spo sób jej uję -
cia, „dru gie dno”, ję zyk utwo ru, szyb kie tem po ak cji, spe -
cy fi kę wy ra fi no wa nych dia lo gów – któ rych dziec ko nie
od da traf nie, prze kształ ca jąc na ję zyk wła sny), ko niecz -
ne sta je się za sto so wa nie tyl ko nie któ rych form te atral -
nych. Mu szą to być ta kie for my, w któ rych dziec ko ma
pra wo do czy ta nia tek stu (prze kształ co ne go wcze śniej
na sce na riusz) i ma szan sę na pod ję cie czy ta nia. Dzie je
się tak wte dy, gdy ma li ak to rzy ukry ci są przed pu blicz -
no ścią. Za za sło ną re ali zo wa ny bę dzie więc in ny te atr niż
ży we go ak to ra. Ale i ten lal ko wy mo że być bar dzo róż no -
rod ny – a nie wszyst kie je go od mia ny w tym aku rat
szcze gól nym przy pad ku bę dą się spraw dzać, są wła ści -
we. Wy da je mi się, że naj lep szy był by te atr cie ni lub te -
atrzyk pa pie ro wy (tzn. pa pie ro wych lub tek tu ro wych,
pła skich la lek, na kle jo nych na pa tyk). Uza sad nie niem
dla tej pro po zy cji i su ge stii jed no cze śnie niech bę dzie
fakt od gry wa nia w tej książ ce ogrom nej ro li przez ruch,
gest i mi mi kę po sta ci. Pa cyn ki, ja waj ki czy ma rio net ki
uwzględ nia ją cej ta kie wa run ki dziec ko nie stwo rzy, a po -
nad to nie bę dzie po tra fi ło na ty le spraw nie nią po ru szać,
aby pre cy zo wać ge sty czy ru chy – ta kie tu waż ne (to wy -
zwa nie dla pro fe sjo nal ne go ak to ra!). W te atrzy ku z pa -
pie ru lub te atrzy ku cie ni mo że na to miast wy ko rzy stać
po więk szo ne kse ro ko pie ilu stra cji bo ha te rów li te rac -
kich, po ka za nych w książ ce przez jej ilu stra to ra To ny
Ros sa. W przy pad ku te atru z pa pie ru bę dzie cho dzi ło
o przy go to wa nie na ty le po więk szo nych syl wet po sta ci,
aby wszy scy uczest ni cy spek ta klu wy raź nie wi dzie li mi -
mi kę bo ha te rów, ich ge sty i ruch. W te atrze cie ni ilu stra -
cje mo gą być po więk szo ne je dy nie do for ma tu kart ki
z ze szy tu szkol ne go, ale za to ich sza blon mu si być wy -
ko na ny na ciem nym (naj le piej czar nym) pa pie rze. Kon -
trast z oświe tlo nym tłem spo wo du je wy ra zi ste od dzia ły -
wa nie te atral nych po sta ci na wi dzów po przez gest i ruch
– zna ko mi cie po ka za ne na ilu stra cjach za miesz czo nych
w książ ce. Zróż ni co wa nie obu tych form te atral nych,
w przy go to wa niu ich przez uczniów pod kie run kiem na -
uczy cie la, a póź niej wy ko rzy sta nie w przed sta wie niu te -
atral nym, do ty czyć jesz cze bę dzie tła sy tu acyj ne go.
Oszczęd niej szy w środ kach wy ra zu te atr cie ni mo że
w ogó le nie sto so wać już żad nych do dat ko wych środ -
ków. Po przez sa me cie nie po sta ci i zna ko mi te dia lo gi wy -
star cza ją co wy ra zi ście bę dzie od dzia ły wał na wi dzów.
W te atrzy ku pa pie ro wym na le ży prze wi dzieć po ka za nie
zróż ni co wa nych prze strze ni, o ja kich jest mo wa w utwo -
rze (kla sy szkol nej, bo iska, sto łów ki czy sa li gim na stycz -
nej). Moż na te miej sca ująć bar dzo sy gnal nie, pro jek tu jąc
pła skie for my tła sy tu acyj ne go (ry su nek bądź ma lu nek
na kart ce z blo ku ry sun ko we go).

Za ba wy w sąd nad bo ha te rem

Od za baw twór czych w snu cie opo wie ści na te mat
„Co by by ło, gdy by…?” do są du nad bo ha te rem wie dzie
nie dłu ga dro ga, bo wiem pod czas two rze nia owych opo -
wie ści dzie ci uczą się pa trzeć na po sta ci li te rac kie wie -
lo wy mia ro wo, uwzględ nia jąc róż ne per spek ty wy
i punk ty wi dze nia.

Do tych ról mo gą na le żeć ro le wy my ślo ne przez no -
wych uczest ni ków za ba wy – uczniów cza ro dziej skiej
szko ły Kosz mar ne go Ka rol ka, ale i ro le przy ję te pod -
czas za ba wy w te atr, czy też w sąd nad po sta cia mi
utwo ru. Wów czas ta jem nej, cza ro dziej skiej szko le ba -
śni i z ba śni to wa rzy szyć bę dą oskar że ni i obroń cy, pro -
ku ra tor, sę dzia, świad ko wie, a na wet ław ni cy czy ob -
ser wa to rzy.

Mo że my dzie ci za chę cać do prze pro wa dza nia osą du
po sta ci złych i do brych oraz ta kich, któ re nie ro bią
w no wej baj ce wła ści wie nic (np. Jaś). Ale dzie ci te go
jesz cze nie wie dzą, że dzia ła nie przez za nie cha nie jest
złym dzia ła niem, bo ta ka oso ba nie przy czy nia się
do uni ce stwie nia zła. Jak więc oce nią Ja sia?

Za tem wy bór po sta ci, nad któ ry mi zo sta nie prze -
pro wa dzo ny sąd, wi nien po prze dzać pro ces uza sad -
nie nia, ko go, dla cze go i za co bę dzie my są dzić. Na -
stęp nie po trzeb ny jest wy bór ucznia, któ ry w ro li są -
dzo ne go wy stą pi. Tu mo że być zgło szo na przez dziec -
ko chęć wy stą pie nia w ro li, lo so wa nie, wy bór zbio ro -
wy lub de cy zja po wo ła ne go w tym ce lu kla so we go ju -
ry. Po usta le niu po sta ci, któ re w są dzie win ny się po -
ja wić, znów na stę pu je wy bór bądź przy dział ról.
Znacz nie jed nak cie kaw sze bę dzie osa dze nie w ro li
przed sta wi cie li są du wszyst kich (lub nie któ rych) baj -
ko wych po sta ci z książ ki, w ro le któ rych wcie lą się
wy bra ne dzie ci. Kie dy np. oskar żo ną bę dzie Ba ba -Ja -
ga, Jaś mo że być za rów no świad kiem, jak i prze wod -
ni czą cym skła du orze ka ją ce go (sę dzią). Mał go sia cie -
ka wie mo że wy paść w ro li ław ni ka, a do brym ad wo ka -
tem bę dzie np. Zła Kró lo wa, czy troll. Wy bór obroń cy
za le ży na tu ral nie od te go, kim bę dzie oskar żo ny. Cie -
ka we, czy i jak Zła Kró lo wa mo że się spraw dzić w ro -
li obroń czy ni np. Mał go si? Dla uczniów tak pro jek tu ją -
cych ro le, bę dzie to cie ka we do świad cze nie, gdyż
przez prak tycz ne pod ję cie okre ślo nych dzia łań prze -
ko na ją się o wła ści wych wła snych wy bo rach lub o po -
peł nio nych przez sie bie błę dach. Od dzie ci za le żeć
więc bę dzie, ko go z baj ko wych bo ha te rów i dla cze go
ob sa dzą w któ rej ro li. To trud na, ale in te re su ją ca dla
dziec ka w młod szym wie ku szkol nym dro ga do cie kań
nad war to ścia mi li te rac kich bo ha te rów i nad so bą –
przyj mu ją cym okre ślo ną ro lę.

Za pro po no wa ne tu za da nia na tu ral nie nie wy czer pu -
ją wszyst kich moż li wo ści. Za pew ne jed nak po mo gą
w tym, aby za ba wa z nie kon wen cjo nal ną książ ką rów -
nież by ła nie sza blo no wa.

dr Elż bie ta Sze fler 
Uni wer sy tet Ka zi mie rza Wiel kie go w Byd gosz czy

34 biblioteka nr 5/październik 2008




